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CZAS
K rak ów  17 Marca.

Dochodzą nas z wielu stron liczne arty
kuły i listy wyzywające nas do podniesie
nia g łosu  w sprawach Izby handlowej do
tyczących. Z  pomiędzy wielu wybieramy 
najumiarkowańszy i ten umieszczamy.

Podgórze 16 marca.

Do S z a n o w n e j  R e d a k c y i C za su .

Kilka razy  dz ienn ik^O m ? d a ł  się s ły szeć ,  ze 
chce być organem opinii publicznej, to je s t  t ł ó -  
maczem życzeń  ogólnych, komentatorem postę
powania w ła d z y .  Z adanie  zap raw d ę  wielkie 
ale nie tak wielkie, aby przechodziło  zakres  o -  
bowiazków miejscowego dziennika. W  rzeczy 
samej, powinien on za jąć  stanowisko kra iu  w o- 
bec R z ą d u ,  i w ła d z y  w  obec k ra ju ,  powinien 
być reprezentantem zagranicy  względem kraju  i 
nawzajem  kraju względem zagranicy. W y z n a 
cza jąc  dziennikowi tak w szechstronne d z ia ła 
n ie ,  mając przed oczyma wyznanie  R eda key 
objawiające czem chce aby b y ł  jej dziennik 
w idząc  w re s z c ie , że Czas w wielu względach 
pow ołanie  sw e  pojmuje i jemu odpowiada, ma
my praw o z ap y tać ,  dla czego pomija tyle w a 
żnych kw esty j miejscowych, dla czego w  wielo 
sp raw ach  nie w y raża  g łosu  opinii, a jeź l i  jej 
je szcze  n irm a, czemu wypowiedzeniem swego
zdania jej wyrobienia się nie w yw ołu je .  Dzien
niki z opinią są  solidarnie z w ią z a n e ,  ani dzień 
nik w b re w  opinii i ś ć ,  ani opinia bez dziennika 
zupe łna  być niemoże; one nawzajem  u z u p e ł
n i ł a  s ię ,  pokrzepiają  sw e  życie i p rzeglądają  
sie w sobie jakoby  w zwierciedle. J e s t  więc 
obowiązkiem dziennika, aby k w e s ty e ,  które nie 
zw ró c i ły  uwagi publicznej a za s łu g u ją  na nia, 
w y ja śn ia ł ,  ro zb ie ra ł  i pod sąd publiczny odda
w a ł ,  bo jest warunkiem publicznego życia  aby 
w szystko  co się w  sp raw ie  ogółu dzieje, odbi
ja ło  się na tle publicznej dyskussyi. Rcz usil
nej ku temu dążności dz iennika ,  bez jego od
w agi w wydobyciu się po nad domowe szepty, 
bez uczucia obowiązku redaktorów  jako ludzi 
publicznych nieusprawiedliwionych względami,
Llńrn ncnr-i w ied l lw in in  w  kó łku  nrzviac i e l sk i em

P r z y j m u j ą  s i ę
OGŁOSZENIA, r o z p r a w y , ODEZWY wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literack ie , ksi garsk ie, handlowe, przem ysłowe, ro ln icze itp. 
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.

od w' o p ł a t ą
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czem te Izby  s ą ,  czem być mogą i p o w in n y .* )  
U istnieniu Izby  lw o w sk ie j , tyle wiemy z C za su , 
ze j e s t ,  a co do Izby krakow skiej jakkolwiek 
miejscowej, podawane nam tylko byw ają  pro
tokóły c iem n e , p raw ie  niezrozumiałe i to bez 
żadnych u w a g ,  bez żadnego s ą d u ,  ani obja
śnień ze strony R edakcy i ,  naw et w tedy  kiedy 
porównane z sobą p re takó ły  dwóch po sobie 
następujących posiedzeń , zdają  się zawierać  
sprzeczności ra ż ą c e ,  a w każdym razie  objawiać 
dziwaczne pojęcie trybu obradow ań publicznych, 
zupe łne  niezrozumienie ważności u ch w a ł  raz 
zap ad ły ch  i ogólnego znaczenia i celu inslytu- 
cyi Izb.

Czas umieszczając te sfm xy protokólarne po
mija je milczeniem.

Czemu to milczenie przypisać  ? Czy obojętno
ści i lekcew ażeniu?

Lecz sadzim y, że Sz. Redakcyi tak dobrze

które uspraw iedliw ia ją  w- kółku przyjacielskiem 
cz łow ieka  p ry w a tn eg o ,  nie otrząśniemy się 
z miasteczkowości, ani nie dojdziemy nigdy w ie
ku d o jrza łeg o ,  który s tw a rz a  życie konstytu
cy jne , tam naw et gdzie go niema. Czas który 
tyle razy  pow iedział,  że konstytucye z góry  się 
nie n a d a ją ,  musi wiedzi ć najlepiej, że  aby kon 
sly tucya w rzeczywistości is tn ia ła ,  potrzeba aby 
nietylko Rząd, ale i m ieszkańcy byli konstytu
cyjnymi, j a k  niemniej, że droga do konstytucyj
nego w yksz ta łcen ia  narodu prowadzi jedynie  
prz<z dyskussyą  publiczną.

Po tych uw agach  powiedzieć mogę, że C za s  
za mało miejscowych spraw' w yprow adza  do 
dyskussyi. 1 tak dotąd nie z a ją ł  się kw estyą  
tak w ażn ą  jak je s t  nowo utworzona insty turya 
Izb handlowych, ani nie w sz e d ł  wr rozbiór tego

jak i nam wiadomem je s t ,  iż prócz naturalnej, 
normalnej ważności instyfucyi w' ścisłym zw ią z 
ku będącej z handlem i przemysłem krajowym, 
przeto z dobrem ogó łu ,  Izby  handlowe jako 
w dzisiejszych czasach praw ie  jedyne pozosta łe  
c ia ła  zo rgan izow ane, mogące p rzem aw iać  imie
niem dobra ogólnego , p rzedstaw iać  rządowi po
trzeby i żądania  k ra ju ,  choćby te tylko które 
się śc iągają  do dobra i potrzeb m aterya lnych , 
mogące w  końcu w  sobie za trzym ać zarzew ie  
życia publicznego i z ło ż y ć  d o w ó d , że umiemy 
własnemi siłami dbać o dobro nasze i zbioro- 
went usiłowaniem pracow ać  wedle dobra ogól  
negn, mają osobną i nadzw yczajną  ważność, 
której p r z e s t r z e g a ć  j e s t  naszym  obowiązk iem.  
J e s t  zaś obowiązkiem Izby handlowej nietylko 
utrzymać się na tern s tanow isku , ale i o tern, że 
się utrzymuje przekonać publiczność, bo insly- 
tucye ży ją  zaufaniem ogółu. W  krajach nieo- 
swnjonych z ż y c ie m  konstytucyjnym, nie zaw sze  
instytucyom przyzna ją  cha rak te r  publiczny 
nw'szem częścią biorą je jako  assocyacyą  mo
nopolizującą, d z ia ła ją cą  jedynie  dla dobra sto
w arzyszonych, a co Więcej, p rzyb ie ra jącą  cha
rak te r  korporacyjny'. Tej cechy' Izba handlowa 
w' teoryi niema, a dziennik milczeniem swojem 
ciężko g rzeszy  skoro jej zatrudnień i sp raw  na 
jaw  nie w yprow adza  i owszem puszczaniem ich 
mimo siebie pozbawia Izbę piętna publicznego.

Jesteśm y wyrozumiali; pojmujemy, że w sku
tek dzisiejszych okoliczności w yją tkow ych, nie 
jeden przedmiot więcej drażliwy niemoże wcho
dzić w zak res  dyskussyi publicznej, czemuż 
więc Redakcya niekorzysta ze sposobności gdzie 
w ystąpić  może z wszelką wolnością zdania i 
z pewnością przys łużen ia  się interesowi krajo
wemu, a tak iem i s ą  wszystkie sp raw y  dotyczące 
zakresu czynności Izby  handlowej. Na tem koń
czę na dzisiaj moje u w a g i z a c h o w u j ą c  sobie
prawo wypowiedzenia  zupełnie) zdani
skoro odczytam odpowiedź Szan. edakcyi.

Na tę odpowiedź nie damy (Hugo czekać, 
i naprzód prosimy Izby handlowej, iżby ra

czy ła  wziąść na siebie większą część poci-

*) Ob. Ner 92 Czasu z i. 2 kwiet *’ r- 1’. R.

sków , które na nas dość mocno autor listu 
wymierza. Przebaczy nam czytelnik, że dla 
usprawiedliwienia się z zarzutów, któreby bez 
tego względem nas słusznemi wydawać się 
m ogły, musimy cytować samych siebie.

W C zasie z  dn. 7  m a rc a  p isa l iśm y?
Wiadomości które nam (Izba handlowa) udziela, są 

tak rzadkie, źe dziwować się niepodobna oskarże
niom o nieczynność. Tajemniczość, którą zachowuje 
różnym tłumaczeniom daje pole. A wtedy nawet, 
kiedy nas o czynnościach swoich zawiadomić raczy, 
czyni to w sposób tak lakoniczny, jak np. w osta
tnim protokóle z jej posiedzenia, źe po tegoż prze
czytaniu zupełnie w tej samej i my i publiczność 
pozostać musimy nieświadomości. Wyznajemy iż 
trudno nam pojąć powody, które skłaniają Izbę han
dlową krakowską do podobnego usuwania się przed 
wszelką jawnością: raz dla tego, źe jawność jest 
przyjętą dzisiaj przez wszystkie instylucye zasadą : 
powtóre, że Izba handlowa jest właśnie taką insty- 
tucya, której opinia publiczna nie jest, a przynaj
mniej nie powinna być obojętną. Jakże zaś ta’ ob
jawić się może, a zatem jakże o niej Izba handlo
wa się przekona, skoro publiczność o projektach i 
działaniach sz. Izby nie będzie zawiadomioną. Ob
jaw opinii będzie takim, jakim był list korespon
denta Videnskiego Dennika.

Nie będziemy tu stawiali za przykład sprawozda
nia przez inne Izby handlowe w monarchii a mia
nowicie przez Izbę handlową lwowską ogłaszane. 
Zna je  lepiej od nas sz. Izba: a to co nam udzielić 
raczyła ,nazwała wyciągiem. Ubolewamy jednak, źe 
właśnie w kwestyach tak mocno publiczność obcho
dzących, na tak surowy razem z tą ostatnią zasłu
gujemy lakonizm.

I dla tego też mówiąc o sprawozdaniach Izby 
handlowej, powiemy przysłowiem: dziękujemy za już, 
prosimy o jeszcze. A proźby naszej powtarzać nie- 
przestaniem. Opiera się ona na obowiązku dziennika 
miejscowego, który spraw wszystkich prawie oby
wateli dotyczących, milczeniem pomijać niepowinien.

Prawdę jeżeli go dopełnić chcemy, nie czynimy 
lego z przyjemności. Dla ludzi nie fachowych wy
konanie takiej powinności zwielkiemi jest połączo
ne trudnościami. Ale właśnie dla tego upraszamy 
Izby handlowej o udzielanie nam względem swoich 
czynności dokładnych objaśnień, abyśmy nie byli 
przymuszeni brać za podstawę naszych artykułów 
wieści i pogłosek częstokroć bezzasadnych,” i nie 

'prowadzali mimowolnie w błąd naszych czytcl-

skarżymy się na ich lakoniczność, bo ich 
nierozumierny, bo przyzwyczajeni do czyta- 
n’a °brad Izby wiedeńskiej, lwowskiej, wro- 
c awskiej itp., gdzie niemal każden g ło s  in 
e x  enso bywa podanym, dziwić się musimy, 
iz w pi otokołach krakowskich niedowiaduje- 
my się niczego.

Jak bo zrozumieć protokoł z d. 5  Iiilejo, 
zestawiony obok p ro to k o ł z d„. s  mnrca? 
W  pierwszym czytam y:

....Radzca sekcyi handlowćj p.HoIzel referent ko- 
missy. delegowanej do ułożenia projektu do rozpo
rządzenia zamierzającego uregulowanie stosunków 
zmiany pieniędzy i papierów publicznych na placu 
krakowskim, odczytał operat tejże koinissyi, który 
przez Izbę większością głosów przyjętym  został.

ników.

Niechaj szan. autor listu pow ie, czyliśmy 
jego zarzutów nieuprzedzili, czyliśmy nieczuli 
ważności Izby handlowej wywołując ją do 
dyskusji publicznej, do jaw ności, czyliśmy 
jej niechcieli uchronić przed podejrzeniem iż 
zasioniona od kontroli opinii, może się w y
wodzić, jak się wyrodziło tyle instytucyj w re
prezentacją interesów prywatnych, w7 korpo- 
racyą w yłączną, monopolizującą...

Pyta szan. autor, dlaczego nieobjaśniamy 
protokołów Izby? Odpowiedź łatw a. Bo sami

KONTUSZOWE POGADANKI
I O B R A Z K I  Z S Z L A C H E C K I E G O  ŻYCI A

PRZEZ
K onstan tego  d a szy ń sk ie g o  

1851 roku.

Ci, którzy się porodzili w pierwszym, a najdalej 
w drugim dziesiątku bieżącego stólecia, jednymi 
moffa być malarzami życia szlacheckiego świata, a 
raczćj życia narodu, w którego rozbitej piersi da
wny duch kołatał się jeszcze podobien pokutujące
mu widmu.... Oni bowiem mogli byli widzieć w ko
ło siebie obyczaje tradycyjnie przechowujące się, 
jak patryarchalność w stosunkach domowych, go
ścinność serdeczną, świętość danego słowa, obok 
lenistwa umysłowego, szalonych pijatyk i zaciekłe
go pieniactwa; a nadto, pamięcią młodą zastągnąc 
niejednej z tych figur konfederackich tak rubasznie po
etycznych, a tak niepodobnych do dzisiejszych lu
dzi, jak krój kontusza do fraku. Dworzanie Stani
sława Augusta, członkowie czteroletniego sejmu, 
rycerze Dubienki i Racławic składali źe tak rzekę, 
poważną i sędziwą część ówczesnego społeczeń
stw a— a legioniści włoscy i hiszpańscy byli jakby 
aktorowie epoki, pełni interesu, otoczeni aureolą nad
zwyczajności, nito heroje powieści wschodniej.

Talent poetyczny urodzony pod one czasy, przy

szedłszy do dojrzałości, gdzież będzie szukał źró
dła natchnień, jeżeli nie w tych o razac , na któ
re patrzał z świeźem uczuciem chłopięcia, które 
się splotły z jego najmilszemi wspomnieniami, któ 
re wreszcie postawione do miary z dzisiejszym świa 
tem olbrzymieją tak niesłychanie, źe się zdają być 
wyrwane raczej z jakiej epopei niz z prozaicznej 
rzeczywistości. Konstanty G a s z y ń s k i ,  znany autor 
niektórych poezyj lirycznych, wdzięcznych i śpie
wnych , a mianowicie Pamiętników Konfederata Ro
gowskiego, napisał teraz Pogadanki kontuszowe i  
obrazki z  szlacheckiego życia. Młodość jego spę
dzona w kole ludzi starej daty , za rzy,na a w pa
mięci niejedno p o d a n i e ,  niejeden rys charakteru na
rodowego, niejedną p o s t a ć  z Stanisławowskich wie
ków. Zebrał więc te rysy, te obraz), e postacie, 
a obrobiwszy po artystowsku: zamknął, jak zbiór:
starożytnych zbroi i oreźy w swoich pogadankach.
Drogie pamiątki! te'm droższe im rzadsze, im bar
dziej droga przeszłość odsuwa się od nas i zacie
ra się pod mgłą nowych potrzeb, nowych wyobra
żeń i dążeń. Poeci i artyści rozumieją to, źe 
z tkanki cywilizacyi spółeczeńskiej niemożna wy
rzucić tych nici ciągnących się z zamierzchłego 
wieku Chrobrych lub' Jagiełłów; — źe przeciwnie, 
ciągle chwytać należy urywające się ich końce i 
nawiązywać dzisiejsze włókna pajęcze choćby z da- 
wniejszem złotem lub jedwabiem, ażeby wyrób nie'- 
stracił wszelkiego blasku i mocy. W tej myśli po
wiada on w przedmowie:

„Póki więc jeszcze czas, obowiązkiem jest na- 
ijSzym, ja k  kto m oże, ocalać od zapomnienia to 
„wszystko, co stanowiło typ pokolenia, którego je -

W iem y w ięc, że operat został przyjęty, 
ale jaki on jest, jakie jego zasady, jaka 
dążność, protokoł niepowiada, donosi tylko, 
że projekt rzeczony m iał być przetłumaczony 
na język niemiecki i przesłany ministrowi. 
N iebyłoby nic dziw nego, gdybyśmy w na
stępnym artykule spodziewali się odpowie
dzi ministra, tem bardziej, że przez ubiegły 
miesiąc przebywał w Wiedniu reprezentant 
Izby handlowej p. Schwarz, który m ógł na 
miejscu osobistym i ustnym wykładem ży
czenia Izby wyjaśnić i interes przyspieszyć. 
Tymczasem czytam y:

Izba (w dniu 5 marca) na wniosek p. Antoniego 
Schwarza postanowiła projekt do rozporządzenia o 
uregulowaniu stosunków zmiany pieniędzy' i papie
rów publicznych w mieście Krakowie,'odstąpić pod 
rozpoznanie, s a m e j  t y l k o  sekcyi handlowej.

Zawiedliśmy się więc w nadziei. To nam 
już trudno zrozumieć: u c h w a lo n ą  d ecyzją  
w zięło  j e s z c z e  r a z  pod r o z p o z n a n i e ; trudno  

u więc i o b ja śn ia ć  lub w y d a w a ć  sąd, jak 
domaga szan. autor listu. M yśleliśm y i 

m yślimy, że Izba handlowa nie tych tylko 
reprezentuje, którzy w niej zasiadają, a za
tem że jej decyzye nie ich tylko obchodzą. 
Pokazuje się, że członkowie Izby innego są  
zdania; wydają uchwałę, kasują j ą — niepo- 
wiedziawszy co uchwalają i dlaczego kasują.

C zyż więc niesłusznie postąpiliśmy, odbi— 
jając od siebie zarzut)' szan. autora listu? 
Przedstawiamy mu tylko jedną stronę, tę 
w którą nas wyraźnie ugodził; co do in- 
ny cll5 gdyby autor znał więcej szczegółów , 
gdyby wiedział że każdą wiadomostkę miej
scową przychodzi nam niejako szturmem zdo
bywać; że od jednych miani za absoluty- 
stów, od drugich za anarchistów, co z resztą 
na jedno wychodzi, —  od tych za potaku
jących każdemu słowu Rządu, od owych za

„szcze ostatnie szczątki przesunęły się nam przed 
„okiem. Polska kontuszowa zapada w przeszłość; 
„owa serdeczna fan tazya  szlach ecka , o której Pa- 
„sek tak często wspomina, zamienia się na jakąś 
„etykietalną grzeczność salonową; —  wiadomoslki 
„czerpane z Gazet zastępują wśród przyjacielskich 
„pohulanek, dawne dykteryjki wojenne, sejmikowe 
„lub trybunalskie;— a czytanie romansów zabiło 
„Owe niewyczerpane a wesołe gawędy, skracające 
„niegdyś długie wieczory zimowe, pośród rodzin 
„nego koła."

Łatwo pojmie czytelnik do jakiego rzędu niniej
szy utwór ma policzyć. Literatura nasza aczkol
wiek nieobfita w płody tego rodzaju, jednak po
szczycić się może niepośledniemi, jak Pan Tadeusz, 
jak O brazy litewskie Chodźki, a mianowicie Pam ię
tniki Soplicy i najnowszy poemat: Dworzec mojego 
dziadka. Takim to krojem i duchem wydał Gaszyń
ski swoje Pogadanki. Jest to kilka, czy kilkana
ście obrazków, oderwanych na pozór, lecz związa
nych jednćm pasmem historycznego pochodu. Są- 
siedzi' wiejscy zjeżdżają się do siebie na wieczorki, 
obiady, imieniny, wesela, stąd towarzyskie rozmo
wy a w nich przypomnienia dawniejsze dozna
nych przygód, przeplatane anegdotami. Znajdziesz 
tam postacie z każdej epoki narodowego życia; jest 
i pan Wojciech Bębnowski konfederat Barski per- 
sonifikacya ostatniego szlachcica rycerza, i pan ma
jor z kawaleryi narodowej towarzysz Kościuszki, i 
rotmistrz Sulimski legionista, i pan Buchman pod- 
sędek z czasów pruskich, i dorobkowicz Kokcsz- 
nicki, magnat nowej daty, i Wicuś, akademik, przed
stawiający najświeższe czasy, a nakoniec pan De

zydery Boczko, litewski szlachcic na emigracyi..—
Typy lat kilkudziesięciu skreślone charakterystycznie 
udramatyzowane, we właściwym sobie kolorycie 
przesuwają się w tej galeryi antyków.

Autor umiał zachować w opowieści ton naturalny 
i prosty; zręcznem prowadzeniem i wystawieniem 
rzeczy utrzymać interes, a wlaniem uczucia i życia 
w swoje postacie, nadać im pewną świeżość Wszo 
dzie przeziera prawda; nie ta prawda rażaca 
których złym smakiem, obmierzłą proza V • , e“ 
nego z najniższej strony, ale poetyczno ^Cla “ 
w pięknych momentach, w rysach j ’ s^bwycona 
spolitowanych niezdatnem piórem niesP°"
chcąc także podać nam obrazy ' „ T i  ktorzy 
dali karykatury nudne i obrzydliI J T a ’ ^  
a nieprzywiazujace do siebie" t  ^ce wstręt, 
uniknął G„s2y,iski. Za S ' i J

5^”jsrr,*? z *  ~  f
c a n , .

wa na ruchomym piasku ro zm a ity ch  teoryj socy- 
alnych i politycznych

a Y ten zbiorek mieści w sobie następujące u_
® ćPY: Memorabilia szkolne— Wieczorna gawęda— 
Obiadek u pana Rotmistrza —• Pan Wojciech B e-  
bnoioski Konfederat B arsk i Błękitny pokój pana
Majora —  Wesele Kapitana z C horąianką —  (js/a-
tni Szlachcic Rzeczypospolitej — Sierotka  i Pan

\Dezydery Boczko i Stuga jego Pafnucy.
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n ie n a w is tn y c h  m u  z  z a s a d y ,  n ie  d o w ia d u je m y  
s ię  o n ic z e m  ty lk o  o t e r n ,  co  n a  d io d z e  u -  
r z ę d o w e j  d o w ie d z ie ć  s ię  m u s i m y j  ze  je ś l i  
k o m u ,  to  n a m ,  n a j t r u d n ie j  z a j i z e c  z a  k u l is y  
k a ż d e j  in s ty tu c y i  i k a ż d e j  k o r p o r a c y i ;  że  
je ś l i  p r z e d  kiin to  P ™  nami z a k r y t e  s ą  
k lu c z e  w y j a ś n  a j ą c e  c z ę s to ,  co j e s t  n i e z r o z u -  
m i a ł e m ,  lub  z a c i e m n ia ją c e  co s i ę  w y d a j e  j a -  
s n e m  i p r o s t e m  —  to b y  p r z y z n a ł ,  ż e  r o b im y  
co  m o ż e m y  a  ac^ h i ip o s s ib i l ia  n e m o  o b / i -  

g a t u r .

K orrespondencya Czasu.

Poznań 13 marca.

Wielki post przynosząc koniec zabawom , rozpro 
szył także w znacznej części w Poznaniu zebrane 
towarzystwo, a tern samem ustały i zajęcia i roz 
prawy polityczne, i na tern więc polu post ducho 
wny, wstrzemięźliwość zupełna.

K w es tya ,  która dziś najwięcej jeszcze umysły 
zajmuje, pominąwszy echa wyborów Dyrekcyj To
warzystwa kredytow ego, je s t  fundacya nowego g i-  
mnazyum katolickiego. W  kwestyi tej, chociaż z ró 
żnych wychodząc pow odów, zgodzili się jednak 
w rezultacie Goniec z Gazetą N iem iecka P oznań
ska  , życząc, by ten nowy ins ty tu t , w Poznaniu był 
założonym. My także w tym względzie jestesrny 
zupełnie zgodni i w rezultacie i w powodach z Goń
cem , sądząc, że każdy instytut edukacyjny, najwię
kszą koszyść w stolicy przynieść może, i to nietyl- 
ko miastu,- ale uczniom i rodzicom. Rząd jednakże 
stanowczo zdaje się zdecydowanym Poznań pomi
nąć. Zdaje się lękać ,  by kilkudziesiąt uczniów pol
skich więcej, Poznania z czasem z Rzeszy niemiec
kiej nie odbili; trudno decyzyą taką przełamać; do 
wyjątkowego obchodzenia się, mogliśmy się już przy
zwyczaić, potrzeba zaś jednego instytutu więcej tak 
je s t  gw ałtow ną, że należy przyjąć,  gdziekolwiek 
nam go dadzą, chociaż wątpimy, by to zapobiedz 
miało przepełnieniu gimnazyum Poznańskiego. Naj
więcej prawdopodobieństwa j e s t ,  że Gimnazyum to 
nowe w Szremie umieszczonem będzie ,  z powodu, 
że miasto i okolica, najwięcej na ten cel ofiar ina- 
teryalnych ponieść obiecuje, a rząd nasz na podo
bne jałmużny wcale nie drażliwy; owszem, zakłady 
edukacyjne  nowe u nas ,  od nich zaleźnemi czyni, 
mimo zabrania  tak n ies łych any ch  daw nych  polskich 
funduszów edukacyjnych.

W  tym miesiącu j e s zc ze  pewnie , toczyć się bę 
dzie przed przysięgłymi proces s tudenta , który za
bił w pojedynku kolegę; obrońcą podobno będzie 
pan Niegolewski, obrona o ile t ru d n ą , o tyle może 
być bardzo pouczającą , położenie zaś sędziów nie
zawodnie będzie krytycznem, ukarać bowiem każe 
sumienie, by dzieciaki w podobnym studenckim wy
bryku nie zakosz tow ały ;— z drugiej jednak strony 
byłoby barbarzyństwem surowe prawo o pojedyn
kach chcieć zastosować do dzieciaka niesfornego lat 
15 mającego.

Korespondencya moja donosząca, że powiat Cho- 
dzieski odmówił liwerunku dla armii, nie uznając 
prawności prawa go nakazującego, wywołała obu
rzoną replikę w Gazecie N iem ieckiej P oznańskiej 
z strony jakiegoś posłusznego patryoty. która o tyle 
rzecz przez nas referowaną zmienia, że Chodzieski 
powiat nie chciał liwerować z powodu, że armią 
już zaczęto demobilizować, gdy liwerunek na czas 
wojenny przepisany, rozpisanym został. Prostujemy 
wiec ówczesne doniesienie nasze co do powiatu 
Chódzieskiego. Faktem jednak ciekawym, zostanie 
zaw sze ,  że rejeneya Dusseldorfska oparła się sta
nowczo jakikolwiek liwerunek rozpisywać, i to li 
na mocy nieprawności w tym celu wydanego pra

wa. Izby zapewne będą musiały spór ten rozstrzy
gnąć. Nie wątpimy, że wola rządu, wyźęj nad 
wszelkie p raw o ,  przez nie postawioną będzie; o -  
slatnie posiedzenia dość jasno o tern świadczą.

Naprzód wniosek Yinckego, który zaledwie 41 
głosów miał za sobą. Nie rozumiemy, jak opozy- 
cya podobnie może występować, nie obrachowaw- 
szy sił swoich. Nasi deputowani głosowali za po
rządkiem dziennym i bardzo naturalnie: bo cóż ich 
mogą interesować jeremiady Gothajczyków, którzy 
nam zawsze byli najnieprzyjaźniejszymi, a stworzyć 
nawet dla siebie nic nie umieli, chociaż byli u wła
dzy. Dziwi nas tylko, jeźli to nie bajka gazet nie
mieckich, że przy tej kwestyi deputowany Więckow
ski odróżnił się od swych polskich kolegów, wstrzy
maniem się od głosowania. Pojmujemy, że czasem 
zrobił to zmuszony dep. Cieszkowski dla swej p rze 
szłości autorskiej, lub parlamentarno -  polńycznej; 
również deputowany Lisiecki, który tak żywy miał 
udział w pracach byłych sejmów, może być w po
dobnej konieczności; ale co mogło deputowanego 
Więckowskiego spowodować do wyróżnienia się 
w głosowaniu od swych kolegów, bardzobyśmy cie
kawi byli wiedzieć. Nieznana nam bowiem zupełnie 
przeszłość jego parlamentarno-polilyczna, nie wie
my także, jakie m ógł mieć związki z stronnictwem 
niemiecko-gothajskim, które go do takiej względno
ści zmusiły.

W  tych dniach także toczyła się w Izbie 2ej spra
wa, bliżej nas obchodząca. Komisya budżetowa wy
nurzyła nadzieję, że summa przeznaczona na utrzy
manie komisarzy dystryktowych w Księstwie nieza
długo zniknie z budżetu państwa, z powodu wpro
wadzenia ordynacyi gminnej; otóż przeciw nadziei, 
że u nas kiedyś prawa wyjątkowe ustaną, stanow
czo rząd się oświadczył. Nie dziwimy się temu, 
bo któżby rozmaite pamflety, jak P rzy jacie l Chło
pów  między lud rozdaw ał,  gdyby komisarze znie
sionymi być mieli. Za komisyą budżetową mówił 
przedmarcowy prezes rady ministrów, Bodelschwingh, 
przeciw, czyli za rządem , pomarcowy prezes mini
strów, hr. Arnim, z całą drobiazgową nienawiścią 
ku nam. Daje ona miarę tego człowieka politycz
nego, który jednakże w chwili bojaźni, kontrasy- 
gnował reorganizacyą narodową Księstwa. Tyle pe
wnego, że ani w Austryi ani w Rossyi, człowiek 
politycznego znaczenia jak p. Arnim, w taką kwestyą 
czynnieby się nie wmieszał; taką małość , laką chęć 
dokuczenia słabszemu, bo przed mocniejszym zaw
sze respekt, czy to król, czy lud, tylko w pruskich 
ludziach stanu napotkać można.

Mówił też w tej kwestyi Polak, dep. Niegolewski, 
pie rw szy  raz  w Izbie. Nie wątpimy je d n a k ,  że do
brze, znając  z k ą d - in ą d  w ym ow ę jego .  Nie mamy 
p rzed  sobą s ten o g ra fu ,  ale krótk i wyjątek  dzienni
karski już bardzo nas zadawalnia. W ytknął bowiem 
rząd ow i, źe  na instytuta policyjne żadnej summy 
nie szczędzi, kiedy nam odmawia wszelkich insty
tutów edukacyjnych tak gwałtownie potrzebnych. 
Nie potrzebuję dodać, że większość Izby zgodziła 
się z wolą rządu.

Nie mogę zakończyć ustępu, Berlina i deputacyi 
naszej się tyczącego, bez dodania jeszcze jednego 
sprostowania, tyczącego się tyle z wszech miar wa
żnego i interesującego korespondenta waszego ber-  
!ińskiego; z sprostowaniem tern także dość późno 
przychodzę, bo chciałem dokładnie być poinformo
wanym. W 41 numerze Czasu  w korespondencyi 
z Berlina z 15go lutego, znajdujemy doniesienie przy 
referacie o mowie Cieszkowskiego, przy dyskusyi o 
podatku od dochodu, źe Cieszkowski przełamał u -  
stawę deputowanych, zabierając głos w tej materyi, 
mimo* źe mu to korespondent pochwala, zapewnić 
go możemy u źródeł wiadomości zaczerpnąwszy, źe 
nietylko ustawy nie przełamał Cieszkowski w tym 
•azie, ale owszem z upoważnieniem reszty deputo-

czenie deputacyi polskiej widząc, najmniej do zła
mania jej byłby pochopnym. Przy końcu tejże sa
mej korespondencyi, dodaje szanowny korespondent, 
„źe spodziewać się należy, iż tą razą głosowanie 
posłów polskich nie będzie miało za sobą przyczyn 
osobistych, lecz przekonanie i zasady“ , życzylibyś
my dowiedzieć się od korespondenta, kiedy depu
towani z przyczyn osobistych, a nie w ed ług  zasady 
lub przekonania, głosowania swe regulowali.

Niem iecka R eform a, najznaczniejszy organ mini— 
steryalny, zmienia w tych dniach tytuł na Gazetę 
Pruską  z orłem na czele dziennika. Jeźli konfe- 
reneye drezdeńskie dalej tak świetnie jak  dziś pój
dą ,  to R eform a, która kolor i tytuł razem z mini- 
steryum zmienia, niezadługo może ukaże się jako 
Gazeta urzędowa margrabi Brandenburgskiego.

Wiedeń 15 marca.
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wanych polskich wystąpił. Znając zas Cieszkowskie
go, powinien szanowny korespondent wiedzieć, źe 
bardziej jak ktokolwiek bądź ,  w solidarności zna-

c5 Odpowiedź gabinetu paiskiego o której nad
mieniłem w ostatnim liście, zawiera powtarzam j e 
szcze, długi i szczegółowy opis całego biegu kwe
styi niemieckiej od lat d w ó ch , tudzież stosunków 
w jakich z nią znajdowały się Prusy. Odrzucenie 
korony cesarskiej, rozwiązanie Unii 26 m aja , po
skromienie wybuchów w Baden i w Saksonii, zjazd 
w W arszawie i w Ołomuńcu, rozpuszczenie wojska, 
i zawieszenie uzbrojeń, występują w tej rozprawie 
jako dowód, źe Prusy od dawna nie miały żadnych 
ani rewolucyjnych ani zaborczych zamiarów, i jako 
argument na poparcie tego o co się teraz dopomi
nają. Zaspokojenie teraźniejszych swych żądań, u -  
waża gabinet pruski nie tylko za rzecz ważną, ale 
nawet za konieczną do urządzenia trwałego Nie
miec. Przystępując treściwiej do ich rozbioru, k ła
dzie największą wagę na wspólne ujęcie władzy e 
gzekucyjnej i na równy w niej obu państw udzia*. 
Artykuł ostatni G azety N o w ej Pruskiej: „Prusy mu
szą być państwem militarnem“, odbija sic mocno 
w rozumowaniu nad tym punktem gabinetu bei liń
skiego. Bez wojska nie ma władzy; ergo władza 
należy do tych co mają wojsko. Wprawdzie Prusy 
mniej go mają jak Austrya; ale to n ieprzeszkadza, 
źe podział władzy musi być równy. Oparłszy na 
wojsku, równość tę rozprowadza następnie gabinet 
pruski do administracyi cywilnej, do dyplomacyi, do 
nominacyi urzędników, i t. d. Pod temi warunkami, 
wejście Austryi ze wszyslkiemi prowineyami do 
związku, przyjmuje gabinet berliński za stosunek tak 
prosty i naturalny na w ewnątrz , jak na zewnątrz. 
W  razie  przeciw nym  lęka  się, żeby p rzew aga  jakaby 
ztąd w ynik ła  dla Austryi,  n iezagroz iła  całe j Europie. 
Co do p rezydency i w ścisłe j radzie  Związku i
w P le n u m , gabinet pruski skłania się  do pozosta
wienia je j w ręku Austryi,  zastrzegając tylko, żeby 
takowa nieuszczuplała w niczem istotnej władzy. 
Treścią więc memoryafu i ostatnią myślą gabinetu 
berlińskiego jest, jak widzicie, rów ny p o d zia ł w ła 
d zy :  dawna, jednem słowem, myśl dualizmu ubrana 
w nową szatę ,  na której dobro ogólne, interes po 
w szechny , bezpieczeństw o w spólnej o jczyzny  itp. 
błyszczą jak gwiazdy na niebieskim firmamencie.

Czy gabinet tutejszy na to memorandum odpisze 
i co powie? różne są zdania. Najbliżej stojący źró
dła s ą d z ą , źe zamiast prostej odpowiedzi Prusom, 
książę Szwarcenberg wyśle do wszystkich dworów 
niemieckich treściwe sprawozdanie z układów, narad 
i propozycyi, i że nie czekając dalszych uwag, roz
wiąże konfereneye w Dreźnie i oświadczy B undes
tag egzystu jący  vo Frań ; furcie  za stanow czo ukon
sty tuow any  z władzą i prawem przeprowadzenia 
tak w sobie samym jak po za sobą tych reform, które 
w Dreźnie przez w ię k sz o ść  za konieczne uznanemi zo
stały, lub które on za talkie uzna. Czy Prusy, które 
teraz chcą wrócić do Bundestagu, wrócą przez po
dobne w ro ta?  to się później pokaże. Czy się oprą, 
zostając na stronie, postanowieniom Ł. Bundestagu ?

W ątpię ,  wnosząc z tego co się w sk u te k  tych po
stanowień w Hessyi i Holsztynie dopełniło.

Dzisiejszy L lo yd  daje korespondencyą z Paryża, 
w której o protestacyi Francyi znajdziecie zupełnie 
to samo, com wam przed kilkunastu dniami doniósł.

Berlin 14 marca.

f  Od dwóch przeszło tygodni, mówi z ironią 
jeden z dzienników opozycyjnych, stoją Prusy n ieza 
chw ianie  przy żądaniach swych w sprawie niemiec
kiej. Niespodziewana ta wytrwałość, którą dzienniki 
urzędowe i półurzędowe z energią popiera ją , nie ! 
zasługuje* jednakże tą razą na ironią. Zaręczają 
wiarogodne osoby, że gabinet tutejszy pod żadnym 
warunkiem na wyłączne posiadanie centralnej w ła
dzy w Rzeszy przez Austryą nie przystanie. Zape
wniają, źe Austrya, przekonawszy się o nieugiętości 
tutejszego gabinetu i niemożności nakłonienia państw 
pomniejszych na swoją stronę, przystaje już na pro
jektowany przez Prusy powrót do Bundestagu, lecz 
różni się jeszcze co do zajść mających modyfikacyi 
w stosunku głosów i w egzekucyi. Tymczasem bli
skiemu temu porozumieniu się stawa nowa trudność 
w drodze. Depesza telegraficzna z Stuttgartu z dn. 
12go donosi, źe 4  królestwa niemieckie oświadczyły 
się jednogłośnie za narodow ym  parlam entem  przy 
Bundestagu. Motywa do tego wniosku czytaliśmy 
niedawno w liście króla Wirtemberskiego do księcia 
Szwarcenberga. Oczekiwać należy potwierdzenia po
wyższej wiadomości, oraz skutku jaki zrobi u dwóch 
państw naczelnych, które, iie dotąd wiadomo, p rze -  
ciwnemi były takiemu wnioskowi.

Izba II zajęta ciągle obradami nad budżetem. 
Przechodzi wszystko wedle życzeń ministerstwa. 
W  przyszłym tygodniu przyjdzie budżet ministerstwa 
oświecenia do dyskusyi. Winienem tu sprostować 
omyłkę w jednej z poprzednich moich koresponden
cyi, w której wspomniałem, źe posłowie polscy przy 
dyskusyi nad rzeczonym budżetem zaniedbali zabrać 
głosu. Lecz była to wtenczas mowa tylko o ogól- 
nein sprawozdaniu w komisyi, gdy dyskusya dopiero 
w przyszłym tygodniu nastąpi. Posłowie polscy nie 
są jednakże jeszcze zdecydowani, czy im wypadnie 
wziąść udział w obradach; komisya bowiem sama 
uczyniła wniosek za rozszerzeniem zakładów nau
kowych w Księstwie; a dotychczasowe doświadczenie 
uczy, że Izby zwykle odrzucają to, za czem posło
wie polscy osobiście przemawiają.

Izba I odbywa tymczasowo posiedzenia swoje 
w lokalu Izby II, dopóki sala koncertowa w gmachu 
teatralnym, gdzie w 1848  r. obradowało ś. p. Zgro
madzenie n a ro d o w e ,  nie będzie  dla niej urządzona.' 
Wielkie oburzen ie  w k o tach  ministeryalnych spra
w iło  o g ło szen ie  przez Gazetę konsty tucyjną  nieuda
nej m owy barona Arnima, członka II Izby a byłego 
posła w Paryżu, dotyczącej wewnętrznej i zewnętrz
nej polityki obecnego ministerstwa. Mowa ta prze
chodzi w szys tko , co dotąd przeciwko osobistości 
ininistra-prezydenta gdzieżkolwiek powiedziano. Ga
zeta konstytucyjna  zabraną została przez policyą.

Były prezydent policyi miasta Berlina p. Minutoli, 
który w skutku zachowania się swego w rewolucyi 
marcowej, pomimo źe podobno sam jeden  głowy 
nie był s trac ił ,  tron ocalił i rewolucyą powstrzy
mał, popadł był przecież w niełaskę i od wszelkiego 
urzędowania był oddalony; teraz został na nowo 
zaszczycony zaufaniem króla, dostawszy nominacyą 
na generalnego konsula w Madrycie z pensyą 6000 
talarów. Zwiedza on obecnie zakłady przemysłowe, 
nim uda się na miejsce przeznaczone. Podczas od
dalenia swego od urzędu, pracował naukowo w da
wniejszej historyi pruskiej, i wydał znakomite dzieło 
dotyczące dynastyi Hohenzollernów, przez które, 
zdaje s ię ,  uła tw ił sobie powrót do łaski królew
skiej. Jestto człowiek wielostronnej nauki,  i jako 
urzędnik pełen  zdolności. Ma on jeszcze wielką 
przyszłość przed sobą.

Oceniając wartość i udatność powyżej wypisanych 
ustępów, znajdujemy, źe mianowicie pierwszy, Me
m orab ilia  szko lne  skreślonyjest bardzo szczęśliwie. 
Autor wyprowadził na widok dwa dawne systematy 
wychowania: jezuicki i pijarski —  zaczem szły bójki 
studentów obu tych szkół,  ścieranie się przeciwni- 
ków w kwestyach teologicznych i naukowych; co 
urn nastręczyło kilka rysów humorystycznych scliwy- 
c°nych z talentem. W yjątek najlepiej da poznać o 
sposobie w jaki się wywiązał z zadania:

tym roku także zdarzyło się głośne eventum , 
szkoła nasza e x it  na Majówkę i na Pradze spotka- 
wszy się Ze S7j{0| ą  P ijarską, jak  zwyczajnie łupu 
cupu jedni po (]rUgjcli. Adwersarze wołali na nas 
n J e zu ity  pSie j eiity u  a my na njch . np ija ry  psie  
w ia ry . słów prZySZJo do czubów i do tuzów,
tak źe nawet profesorowie wmieszali się in  p u -  
g n a tn , a ,??ncT ! e. dyrektory dobyli szerpetyny i 
któryś z * ljarstuch Magistrów oberwał kresę nad 
uchem. Otrzyma iśmy Wjktoryą kompletną; — na 
dobitkę, jeden  z naszym patr(jw laureu lus poeta  
u łożył in  g ra h a m  ego zabawny dyalog w którym 
sub a llegoria  były P V tfki ą0 0neg0 pobicia i do 
pijarskiego zakonu. er* .?Mog reprezentowali dy- 
scypuły z Rhetorykt w zien świętego Ignacego co-  
ram  m ullilud ine  dostojnyc gości (gdyż na p ier
wszej ławie siedział0 az ® senatorów.) Nie- 
brakło uciechy i aplauzów sz ni»y gdy appa-  
ru it persona  w krótkim płaSZ y ( a i był da
wny strój pijarski.) Temu cz łow 1 w p aszczy-
ku , dwie inne persony w  jezuickie ac zada
wały kwestye ex  Philosophia ju x ta  menlem  dw t 
T hom ae, na co nieborak się m ieszał ,  nie umiejąc

ni be ni me odpowiedzieć. Więc dostał, jako naj
stosowniejszy argument correctionem  na grzbiet, za 
to iż będąc nieukiem śmiał zachodzić drogę lu
dziom znanym powszechnie jako clypea fidei, podia  
scienliae et lum ina p a tr ia e ! “

„W  onym czasie Pijarowie zaczęli porastać w pie
rze , z maluczkich n iedaw no, piąć się na wyższą 
grzędę i aspirare  nie tylko do zrównania, ale i do 
prześcignięcia ordinem  Sociela lis Jesu . Między 
innemi sposobami kaptowania publicum  fa v o rem był 
i ten iż wydawali w swojej Typografii nowo wy
myślone przez siebie kalendarze— gdzie opiocz dni 
roku , świąt stałych i ruchomych, kwadro w księży
ca, deszczu i pogody et ind icatio  dium  fe ia liu m ,  
dodawali w suplemencie traktaty w materyach na
ukow ych, politycznych i światowych. Podobał się 
ten koncept nowatorski wielu lndziom, p rYncypal- 
nie za ś ,  tym z panów dygnitarzy, którzy za modą 
zagraniczną idąc,  przebrali się po francuzku, szy
dzili z łaciny i projektowali reformować in stitu -  
liones et leges Reipublicae. Jezuici patrząc na 0ne 
praktyki które odbierały im kredyt, cierpień długo 
cum pacientia-, —  aż dopiero gdy Pijarowie wy
drukowali w swoim kalendarzu opis systematu Ko
pernika, ( id  e s t,  naukę dowodzącą, źe nie słońce 
koło ziemi, ale ziemia koło słońca obraca s ię );  — 
Jezuici podnieśli g ło su ,  oskarżając publicznie ad
wersarzy swoich iż śmieją rozsiewać zdania da
wnej nauce przeciwne i wznawiać hypotezę którą 
już jeden z Ojców św ię tych , jako herezyą potępił. 
Nie mała to była sprawa: su rre x it rum or et cla
mor. Szkoły  i zakony, cała Warszawa i kraj na
wet cały wmięszał się do dysputy. W  naszych

szkołach, pro fessores et d isc ipuh  rozjurzeni byli i 
zajęci, jak  gdyby ' v,arf! jiW / . a znajdowała się in  
pericu lo . Ja sam (choc_ dzisiaj przekonany o nie-pericu to . Ja sam o nie
omylności nauki Kopem|Rai wstydzę się dawnego 
uporu) tak byłem f u rlis  a9lta tu s , źe pomimo na
bożeństwa i moderacyi przyrodzonej, gdybym był 
dostał jakiego Pijara w pazury byłbym mu pewnie 
nie pofolgował. Dysputa trwała długo i zacięcie, 
językowa i piśmienna;— 1koniec końców przezwycię
żyli P ijarowie, nie tyle uczonemi traktatami, ile o -
wym prostym argumentern który łatwiej każdemu 
prostaczkowi wlazł 6° & ovyY> id  e s t,  źe pieczeń 
obracała się koło ognia, a nie ogień koło pieczeni. 
Ta przegrana publiczna, zrządził;, magnum p ra e ju -  
dicium  zakonowi S o c ie ta n s  Jez u . byj  {0 szvvank 
niepowetowany. Słonce pijarskie wchodziło a je 
zuickie zaczynało się schylać.«

Inne ustępy są właściwie pogadankami. Autor
zgromadza towarzystwo m  gra tio n  imienin, obiadu 
lub wesela; maluje ot}r.azy źycia domowego, ta
kiego, jakie jeszcze każdy mógł zapamiętać, i do
piero czy to przy gąsiorze miodu, czy przy wę
grzynie , lub śród tancow i gwarnego zjazdu, za
wiązuje rozmowę wkładając w usta rozmaitej daty 
osób albo ich przygody w łasne, aib0 anegdoty i 
dykteryjki malujące doskonale charakter narodowy. 
W  ustępach tych niemasz ani intrygi, ani zao
krąglenia artystycznej powieści — wszystko bowiem 
przedstawił tak, jak  się w życiu dzieje: zjechali się, 
nagawędzili, i każdy wrócił do siebie, nie każdy 
może bez planów, b° Rotmistrz Sulimski konkuruje 
o pannę — więc jest i rom ans— ale niewyobraźajmy 
sobie romansu z sztyletem i trucizną, romansu z wy

buchami namiętnemi — bo u nas uczciwa szlachta 
tak się niekochiwała: pan Rotmistrz stara ł się o -  
twarcie —  ale ojciec panny niepozwalał. Czemu?.. . 
Bo Rotmistrz nie stara ł się trzy długie lata. Na szczęście 
pan rodzic zmiękczony namową sąsiada, spuścił coś 
kilka miesięcy z te rm inu , i tak pobrali się kochankowie. 
Jednakże nie wszystkie ustępy są pisane z tą swo
bodą potocznego życia. Sierota, jes t  jakby małym 
romansem, z intrygą, namiętnością silną, niezw y- 
czajnemi przygodami, niespodziewanemi spotkaniami 
się— ale też trzeba wiedzieć, źe autor w niej chciał 
wystawić nowszą już epokę. Kochankowie czytają • 
rom anse,  sentymentalizują, pisują do siebie listy, 
mdleją i t. p. W  formie i rzeczy widać głębszy 
artystowski rozm ysł,  gdy w taki sposób usiłował 
scharakteryzować ludzi i czasy przed dwudziestą 
laty. Szczególniej dobrze wystawionym jest  cha
rakter ojca, człowieka starej daty, który wśród no
wego świata, jeszcze umiał zachować staropolską 
powagę rodzica, i żelazną wolę stawić przeciw zach
ceniem, a nawet uczuciom najukochańszego je d y 
naka; lubo i on ,  jakby hołdując sentymentalnemu 
wiekowi, daje się wyruszyć nakoniec łzom i me
lancholii syna, i sam mu rzuca w objęcie panienkę, 
której połączeniu się stawiał tak silny opór. Nie- 
moge lepiej zajmującej tej książki ocenić, jak przy
taczając w całości jeden z ustępów, niepowiem że
by najudatniejszy z całego zbioru, lecz mieszczący 
w sobie rysy i szczegóły mniej znane, a skreślone 
z dobrą dozą humoru.

(D okoń czen ie  n astąp i, j  *-
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Uniwersytet i akademia nauk i . umiejętności po
niosły w przeciągu tego roku niezmierne straty 
w ludziach uczonych. Zdaje się, jakoby los i w tym 
względzie Prusom nieprzychylny, narazić chciał tu
tejszą stolice nauk na utratę dawniejszej świetności. 
W pierwszym dniu b. r. umarł sławny naturalista 
Link, wkrótce potem pierwszy matematyk niemiecki 
Jacobi, obecnie jeden po drugim profesorowie Lach- 
tnann i Stuhr. Pierwszy, znany wydawca „Nibelun- 
gen“, znakomity filolog germańskiego i starożytnych 
języków, umarł w skutku amputacyi niższej części 
lewej nogi, na której z małej krosty rozwinęła się 
różuj i grożąe rozszerzeniem się, spowodowała am- 
putacyą. Langenbek, który tu po Dieffenbachu objął 
klinikę, operował zmarłego, mówią, że za pozno. 
Drugi zmarły, prof. Stuhr, znany jest jako historyk 
i mitolog, mianowicie narodów północnych, skandy
nawskich i fińskich. Lubo rodem z Szlezwiku, był 
patryotą pruskim, i umarł, jak mówią, z zmartwienia 
nad obecnem poniżeniem Prus przez Austryą. Rze
czywiście rzadko można było widzieć człowieka 
tak nagle i gwałtownie roznamiętniającego się, gdy 
w rozmowie padł jakikolwiek wyraz uwłaczający 
narodowemu honorowi kraju, któiy stał się dla niego 
drugą ojczyzną. Chwała ich zasługom w naukach!

Przegląd Polityczny.
Z Niemiec niemainy żadnych ważnych wiadomości 

Korespondent nasz wiedeński podaje nam dziś treść 
memorandum gabinetu berlińskiego do ks. Schwar- 
zenberga będącego odpowiedzią na notę Austryi.

Dzienniki wieczorne podają odpowiedź ks. Schwar- 
zenberga na list króla Wirtembergskiego, której czy
telnikom udzielić nieomieszkamy.

Od dnia 15 b. m. puszczone zostały w obieg bi
lety skarbu państwa (Reichsschatzscheine) na 5 i 
10 złr. Ozdobne ich odbicie na tle srebrnem ima- 
teryał trwały. D alsze  w yd aw an ie  ob ligacyj na do
chody węgierskie po 5 złr. i wyżej u sta ły  i tyle 
ich jeszcze pozostanie, ile jest w  obiegu .

Freimuthige Sachsen-Zeitung organ stronnictwa 
wstecznego wyrzucało ministerstwu, iż ułaskawie
nia powstańców majowych za obszerne były Jak da
lece rzail ulegać musi temu stronnictwu, dowodem 
łeo-o urzędowa ieo-o dziennikowi temu odpowiedz. 
S .  śle  t i l e ’ usprawiedliwi. i p y ,  
w właściwym czasie niezamesicno na oskarżonych
s k a r g "  Więcej obciążających. A p rzecież  i tak nikt 
ministeryum sask iego  nieposądzi o zby teczne  szalo
w anie am nestyi.

Pruski p e łn om ocn ik  U hden konferuje z  feldm ar
sza łk iem  L ein ingen  i H assenp flu g iem  w  K assel. Z nie
sion o  tam że kornisyą podatku s ta łe g o  i czy n n o śc i jej 
p rzydzie lono  do m in isterstw a skarbu.

W Izbie wyższej w Berlinie na nowo rozpoczęto 
obrady nad prawem drukowem.

W Izbie bawarskiej złożono teraz rachunki z wy
datków roku 184 */8.

— W Paryżu odbyła się manifestacya. Kilkuset 
zwykłych słuchaczy p. Micheleta, dowiedziawszy 
sie w College, że prelekcyi niebędzie z powodu prze
śladowania profesora, ułożyli protestacyą. Podpisało 
ją  200 studentów a 1000 zaniosło do Izby. Dwóch 
reprezentantów odebrało ją z rąk ucznia. Manifesta
cya odbyła się w największym porządku, bo prefekt 
policyi bynajmniej się niemieszał. W pałacu Izby 
miano się na ostrożności, zamknięto bramy i dwa 
bataliony stanęło pod bronią, lecz wszystko skoń
czyło się na okrzykach: v i c e  Michelet, a bas Bar 
thelemy!

Mimo to p. Michelet został zawieszony w wykła
dzie. P. Bartheleiny St. Hilaire odniósł smutneszwy- 
cieztwo nad wolnością słowa i myśli i skazał to l-  
leae de France na służebnicę polityczną tej partyi 
która stoi na czele rządu. Pokazało s ię , że raz na 
jego pielekcyi usiłowano zrobić zamieszanie, a spraw
cą jego był stenograf przysłany, który później s -  
szowany podał wykład. P. Barthelemy w iście o 
głoszonym utrzymuje, iż p. Michelet przeć 10 ząc t o 
polityki, przekroczył zakres katedry moralności i 
hisloryi; odwołuje się następnie do regulaminu do
zwalającego administratorowi w razie przewidzia
nym , zaźadać od ministra zawieszenia wykładu, hko 
ro taki regulamin istnieje,* trzeba było niestosować 
go ale znieść, bo wszelki rodzaj regulaminu jes 
ubliżający tak wysokemu instytutowi jak jest Co ege 
de France, gdzie zasiadali ludzie chwałą Francyi i 
Europy będący. W  niem profesor niezaleźy jak tyl
ko od publiczności i swego sumienia, bo gdyby za
leżał od kogo innego, musiałby uledz takiemu lo
sowi jak Galileusz lub Bakon, a w nowszych cza
sach tylu potępionych przez partye mistrzów nauki.

W Izbie p de Rmncey vv imieniu komisyi złożył 
projekt odroczenia wyborów gwardyi narodowej. 
Zgromadzenie przyjęło nagłość i sobotę naznaczyło 
na dzień dyskusyi. Następnie rozbierano projekt 
pp. Yaudore i Pidoux o policy, kawiarń . szynków, 
który po krótkiej dyskusyi większością 644 przeciw 
441 odrzucono,

życzen ia ,  opinie i postanowienia sejmu. Sejm! —  Dzisie jsza R eischzeitung  umieszcza b a r -  
zaś je s t  w yrazem  opinii publicznej, pow szechne- dzo obszerną  odpowiedź księcia S ch w arzen b e r

I

go usposobieuia narodu. W  naszej nowej kon 
stytucyjnej o jczyźnie , gdzie niema je szcze  sej 
mu, tern więcej za leżeć  musi rządow i na pozna 
niu tej opinii publicznej i usposobienia, a ten 
jedynie, kto wśród Indu żyje , poznać j e  może; 
i ktoby po d ją ł  w ędrów kę  po W ęg rzech ,  ten pa
trząc  bezstronnem okiem i bezstronnem s łuchając  
uchem, przyznaćby  m usiał to co w ciągu niniej
szego lis tu , o opinii publicznej w  tym kra ju  po
wiedziano.

Aby jedność A ustry i ug run tow ać , pojedyncze 
kraje tyle jedynie z udzielności swojej ustąpić po
winny, ile potrzebnem je s t  do t rw a łeg o  i silne
go jedności tej zabezpieczenia. Czyli rząd  po
zostanie tej zasadz ie  w iernym ? oto je s t ,  co 
najwięcej opinią publiczną w  W ę g rz e ch  za j
muje. W ielu  zna jdu je ,  że W ę g ry  za  obieca
ne im konstytucyjne życie drogo p łac ić  mu
szą ;  inni w szędz ie  upa tru ją  zamiaru osłabienia, 
w y p a rc ia ,  a naw et zniszczenia węgierskiej na
rodowości ; sąd zą  oni, że  rząd  zamyśla zupełne 
zlanie w szystkich  części i pozbawienie W ęgier 

..................... ' ' '   towszelkich ży w io łó w  swojej samodzielności, 
zaś dążenie u w a ż a ją  za tern n iesłuszniejsze, że 
wszystkie ludy monarchii na konstytucyi zyską-  
py, W ęg ry  zaś tyle ju ż  na niej s trac i ły .  Ze 
niejedno nadużycie da ło  powód do takiego mnie
mania, zaprzeczyć się n ieda ;  aby to jednak 
g łębszych  nie zapuściło  korzeni, na jstósowniej-  
szem byłoby, faktycznie w prow adzić  konsty- 
lucyą w życie, a mianowicie z w o ła ć  sejmy k ra 
jowe! Jakko lw iek  bowiem w y s tępu ją  ci i owi 
nieprzyjaźnie przeciwko w ęgierskiej narodow o
ś c i , W ę g ie r  daleko mniej się obawia jej zn iszcze
nia ,  aniżeli tego, aby konstyturya  n iezos ta ła  u-  
rzeczywiszczoną. § 1 2 3  nadanej konstytucyi 
urzeka: „Zmiany tej us taw y mogą na pierw
szym sejmie państw a być wniesionemi na z w y 
kłej drodze prawodawczej/*' P rzez  to orzecze
nie konstytucya sta je  się nienaruszalną w łasno  
ścią narodu. Mimo tego przepisano dla Galicyi 
trzy sejmy obwodowe w  miejsce jednego krajo
wego; logicznie w yw o d zą  z tąd  polityczni cza r -  
now idze , że jeź li  to s tać  się mogło dla Galicyi, 
to może z czasem i inne punkta konsty tucji  podo
bnemu ulegną zboczeniu.

„Do tego w szystk iego , co opiuią publiczną 
p rzygnębia ,  doliczyć należy ciągle trw ające  p ro- 
wizoryum. Nie chcemy tu wspominać o bezpo
średnim w p ły w ie ,  jaki ono z n iezaprzeczoną 
szkodą wszelkich tow arzyskich  stosunków w y 
wiera," bo w p ły w  ten nierównie jest mniej szko 
dliwy i mniej w ażny , aniżeli mniej znaczne 
w p raw d z ie ,  ale niechybne i dotkliwe skutki, j a 
kie stan tymczasowości z aw sze  za sobą pociąga 

„Te zaś  skutki s ą :  naprzód  nieufność do dzien
n ika rs tw a ,  o którem mniemają, że mu p raw dz i
wego stanu rzeczy  przedstaw iać  nie wolno; a 
u kogo to mniemanie się zakorzeniło , ten g łu 
chym jes t  na wszelkie objaśnienia, żadna  s i ła  
nie jest w stanie  przekonać go o stósowności i
zbawienności tego lub owego rozporządzenia  
rządowego.

„D a le j : nieufność ku sądownictw u. Tylko bo
wiem przekonanie o niezawisłości sędziego, obu
dzą do niego zaufanie. W  obecnem zas p o ło -

ga  na list króla  W irtem b ersk iego  —  p rz ed ru k o 
w aną  z dziennika M annheim er A bendb la tt, któ
ry  ją  p ie rw szy  ogłosił .

O reprezentacyi narodowej przy w ła d z y  cen
tralnej z w ią z k u ,  książę tak się w y ra ż a :

„ Jak o  rezulta t sumiennego zbadania is tn ie ją 
cych praw nie  i faktycznie stosunków p ań s tw ,  i 
rozw ażenia  w ypadków  ostatnich czasów , oka
zuje s ię ,  że ustanowienie narodowego parlam en
tu iv Niemczech, czy to na zasadach konsty tu-  
cyonalizmu angielskiego, czy francuskiego, n ie -  
tylko, że do jedności pojedynczych, r o z p r ę ż o 
ny ch i burzących s i ł  nie p rzyw iedzie ,  ale r a 
czej zw iązek  niemiecki na niejedność lub upa
dek w ystaw ia . Dla praw ienia  i umocnienia mo
ralnego w ę z ła  zw iązek  u trzym ującego, przed
sięw ziąć należy środki gruntowne.

„Do tych należy reforma konstytucyi zw iązko-

tal. Administracya loteryi dochody 1 ,0 6 8 ,3 0 3  
tal., wydatki 1 0 7 ,9 0 3  tal. W szy s tk ie  te pozy- 
cye po m ałoważnych dyskusyach  p rzy ję te  zo
s ta ły .

zeniu, w 
od rządu. 

Nakonicc

szyscy w idzą we wszystkiem zależność

n i e u f n o ś ć  do n a j w y ^ y c h  rozpo
rządzeń ,  gdy sami onyc'hifce w ) Cz^sto
się w nich m ylą , rozmaicie j  - ‘ J .» czę 
sto naw et niedostatecznie je  1 1 nem
miejscu tak, w innem owak
ście je szcze ,  jeżli w ślepe] g « J* 'J08U ciei>avvIst_
nego niepodkładają  im znacz

„Ż e  wśród takich s tosunków, ‘>:,e p" t rz cbna 
do jedności sym patya ml5 R 0R*m;e s ;p U( eni 
zaw sze  jeszcze  n iezakwita , ‘ . ‘ : s.*1!10
przez się ; aby jednak tę . - . f Z| ó,

iowych. C z y h ż b y R zeczyw iśc ie  ,< u trz y .
manie prowizoryum było kon i e c -  ■ < • N a -
nrzó I . b ł e d n ć m  i p a t  m n i e m a n i e ,  j< .oby stap rz ó d ,  błędnem je s t  mniemanw, i->'v'oiy .stan 
wyjatkoWy trw a ć  m u s i a ł  tak d 1»  > opoki s ą  
m alkon ten t  1 ,le “ “ “
zdaje

W ie d e ń  1 6  marca. W  dzienniku W anderer  
znajdujemy następną korespondencji - ,
malującą dzisiejsze usposobienieumys o J

k ra ju :
W  państwie konstytucyjnem rządzi Rząd 

z sejmem, to jest: że powinien wzgląd miec na

ntenći; dowiedliśmy b«w,e^ »  JJ® się
*u,xjc, że ten w łaśn ie  stan yj's - l(,*bę 
niezadowolonych raczej powię ' t ore,
spojrzyjmy na c a łą  p rzes trzeń _ w ęgierskiego

a ju / i z y yiiż gdziekolwiek zdarzą ią  s,ę w ypa(lkj 
w ym agające lub usprawiedliwiają ®an u-y_ 
jatko wy ?' W szęd z ie  n a j g i b s z a  pa j e  sp o k o , ,  
nosć, c a ła  gorliwość .zw ro co n a je s t  ku sp o k o , ,  
nyin zatrudnieniom. Że d^ 's hrA 7:pXp 
tach poprzednich w ydarza ją  s S ‘ „ L ’ r ą -
bunki itp takowe niewchodzą tu u  ia c h u nek 
s ą bowiem skuUiem w y p ^ k ó ^ g ™ " ^ - i  ni l  
czynią stanu w yjątkowego koniecznie po,r/.ebnym.

„N iezbyw ało  u nas na sp'jsobnosc.ach przeko
nania się o potrzebie legalnego r / ą d u ,  ilekroć 
on przychylną  podaje rękę, radośnie sp ieszą  ku 
niemu —  a do naszego rządu  da sięi zupełn ie  
zastosow ać s łow o genialnej Hacneti. „ J a k ż e
łacno  m iłow ać ojczyznę, gdy ona tę miłość 
choć w  części odpłaca."  N iew ątpią  tu o p r z y .  
chylnem usposobieniu rz ą d u ,  ale oczekują  s ja_ 
nowczego z jego strony oświadczenia się —  a 
wtedy znikną powątpiewania i po tw arcy  z a 
milknąć będą musieli."

w ła d z y  wykonaw czej związku. Do pojedyń- 
czych w ażnych  przedmiotów, należy również
pow oływ ać notablów i m ęiów  za u fa n ia  z  ca
łego narodu .“ Szczególną wagę przy więzuje mi
nister -  p rezydent do uregulowania niemieckich 
stosunków celnych i hand low ych , uw aża jąc  
wsp; lny, w szystkie  k ra je  niemieckie obejmujący 
system celno-handlowy za  podstaw ę i nieodzow
ny w arunek  skuteczniejszego zjednoczenia i po
tęgi narodowej.

N I E M C Y .

CPosiedzenie I zby  n i is z e j  w B erlin ie  d. i  1 
m arca .)  Manteuffel donosząc o pożarze  bu
dynku gdzie Izba  w yższa  o b ra d o w a ła ,  z a p e 
w n ia ,  że  je j  czynności w  niczein przerw ane  
nie Oędą.

P rzy s tąp iw szy  dalej do budżetu spr. w ew n., 
mimo oświadczeń ministrów przyjęto wniosek 
komissyi aby zmniejszono liczbę oficerów ż a n -  
darmeryi pobierających rocznie 5 8 ,1 0 0  tai., a 
natomiast proponowane powiększenie liczby ż o ł 
nierzy tego korpusu z kwoty  tej opędzono. W y 
datki na policyę w summie 1 ,718,465 p rzy zn a
no. Domy ka ry  i popraw y i domy ubogich, 
pierw sze  na 1 ,147 ,006  tal., drugie 129 ,199  
tal. p rzy ję to ,  niemniej nadzw yczajne  w ydatki 
dla policyi 61 ,475  tal., nadzw yczajne  wydatki 
ministeryum 198 ,770  tal. dzienniki rządow e 
90,601 tal.

Z  kolei p rz y sz e d ł  budżet ministeryum wojny. 
S p raw o zd aw ca  Bodelschwingh wnosi za  u trzy 
maniem w całości projektu do tego budżetu i 
rozwodzi się z pochwałam i dla armii, nadto mó
wi, że P rusy  pokaza ły  już ,  że moralnie i fizy
cznie są  potężne i obcy d rż ą  przed niemi, czemu 
oczywiście Izba w ierzy. B .sm ark-Schónhausen  
w y k azu je ,  iż budżeta wojny państw* innych są 
znacznie w y ższe  od pruskiego i tak :  Stanów 
Zjednoczonych wynosi 30  milionów talarów, 
Francyi 160 mil. tal., A ustry i 157 mil. z łr . ,  
Anglii 108 mil. tal., P rus tylko 27 mil. talarów. 
Inni mówcy w śród  oklasków podnoszą ducha 
armii i dow odzą jak wierność oficerów umiała 
przeprow adzić  j ą  zdrowo wśród rewolucyjnej 
zasady . Dcp. W entzel p rzy tacza ,  iż Izba  z a 
miast o budżecie ,  rozpraw ia  o du hu wojska, 
W niosek W inz le ra  aby budżet ten en bloc p rzy 
jąć  odrzucono, i przystąpiono do szczegó ło 
wych pozycyi, które z bardzo małerni zm iana
mi pierwotnego projektu przyjęto i wniosek ko- 
missyi np. za  zniesieniem gw ardy j  landw ery , 
umieszczaniem nadliczbowych oficerów gw ardy i 
królewskiej w linii itp. odrzucono.

Posiedzenie następne tejże Izby  w  dniu 12 
marca temuż samemu przedmiotowi poświęcone 
było.

Izba  w y ż sz a  w  d. 12 o bradow ała  nad pe
tycjam i i kilką wnioskami do komissyj o d es ła -  
nemi, między niemi najw ażnie jszy , aby w* cza 
sie trw ającego  peryodu obrad rząd  poda ł  p ro 
je k t  do zmian w  praw ie  gminnem i organizacyi 
politycznej obwodów*, okręgów i p row inc ji  z d. 
11 marca 1850  r., których potrzeba z doświad
czeń 6  wschodnich p ro w in c j j  czuć się już da
je. Vineke ż ą d a ł  odesłan ia  tego wniosku do 
w ydzia łów  w ątp iąc  aby komissya z pośpiechem 
d z ia łać  chcia ła , co się nie u trzym ało .

N a  posiedzeniu Izby niższej w d. 1 4  marca 
den Żółtow ski ż ą d a ł  urlopu jako pow ołany na 
przysięgłego w sądach. W ątpliwości pow sta łe  
z i  powodu, czy deputowani mogą w tym 
c e l u  brać uwolnienia, podda ły  tę okoliczność

od głosowanie i żądanie  odrzucone zostało .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17 marca. Kradzieże popełnione w m ieśc ie  K ra 

kowie od 9go do 15go m a rc a :
1 )  U pana Markusa  Offen pod L.  78 gra. VI skradziono 

różne efekta. 2 )  D Reginy W adow skie j  służącej pod h . 84/s 
gm. I skradziono 12 z ł r .  30 kr. m. k. banknotami z ju g i l a -  
resikiem. 3J U Andrzeja  Ja g la s  w łościanina z Prokocima 
obwodn bocheńskiego skradziono z wozu pó ł  korca owsa.
0  U Salomei Krcckowej pod L. 75 na Krowodrzy skradziono 
chus tkę  i koszyk  plecny. 5J U W o jc iecha  Sonder z Bole
chowie skradziono soli za  złp. 2  i skó ry  za  złp. 3. 6) U 
Mary an ny Urbańskiej  s łużącej  z pod L. 12 gm. I skradziono 
pierzynę. 7 j  pj p#na Wincentego Dziewuńskiego pod L. 626 
gin. V. i u Antoniego Forna lsk iego  pod h . 225 gm. V III  s k r a 
dzione z o s ta ły  p rzez jedna  i też sam ą sprawczynię różne e -  
fekta.  8 J  U Antoniego Kuczylskiego pod L. 29 gm. VI S t r a -  
dom skradziono pó ł  g a r n c a  m a s ła  i inne pomniejsze rzeczy .  
9)  U M aryanny  G askowej skradziono koszulę i prześc ieradło-

Spraw cy  w szys tk ich  w y że j  wymienionych kradzieży zo
stali  przez S ta rostw o Grodzkie p rzy t rzym an i  i Radzie miej
skiej do sądowego postępowania odstąpieni.

— Czytamy w G azecie L w o w s k ie j /o  szkaradnem  m o rd e r 
stwie popełnionem w Lisow cach  w S t ry js k im  obwodzie, do
noszą ze S t ry ja  pod dniem 8 b. m. A b s zy to w an y  g ren ad y e r  
Semko Kuszyna. ż y ł  w L isow cach  la t  7 w niezgodzie z sw o 
j ą  żoną dla niemoralnego jej  postępowania. Namieniona ko 
bieta z a d a w a ła  swemu mężow-i różne napoje z ziół , aby- go 
dla siebie przychylniejszym uczynić,  lecz nadarem nie ;  na re 
szcie pow zię ła  z sw o ją  ciotką od niejakiego czasu zam ys ł  
mężowi życie odebrać.  Do tego na ję ła  syna swój ciotki 
Dm ytra  Kuszynę.

Dnia 18 s tycznia  b. r.,  gdy Semko Kuszyna sp a ł  na pie
cu, ugodził  go Dmytro siekie rą  i ska leczy ł  mu g łow ę od 
k a rk u  aż  do ciemienia,  potem z a d a ł  jeszcze cztery  ciosy 
w g łow ę, to j e s t  2 ostrzem a 2 obuchem, przez oo mu cza
szkę zg rucho ta ł ;  ciosy te b y ły  śmiertelne. Na prawój ręce 
jego s ą  znamiona stawionego odporu, i zdaje s ię ,  że nożem 
b y ły  zadane. Po dokonanej zbrodni,  k tó ra  obudziła  troje 
śpiących dzieci zamordowanego,  zaniesiono t rupa  do komory, 
trzym ano tam przez 6 dni, poczćtn zagrzebano w gnoju, gdzie 
m ia ł  pozostać,  aż  dopókąd woda na rzece nic przybędzie, bo 
tara go wrzucie  chciano.

Gdy w ciągu dalszego czasu o k a z a ły  się coraz wieksze posz laki 
dókonanćj zbrodni, powiodło się s ios jrzc zam ordowanego j e 
go zonę nakłonić  do w yznan ia  i w sk azan ia  miejsca, gdzie 
je s t  zagrzebany ,  i gdzie go po sześciu tygodniach  jeszcze  
w takim stanie  znaleziono^ że lekarze  sądowi potrzebne ob
jaśn ien ia  dać mogli.

P ism a peryodyczne petersburgskie  donoszą o wyjściu 
z pod p r a s y  archeologiczno-historyczncgo dzie ła  w rosyjskim 
języku,  przez m łodego ,  a ju ż  znanego ze swoich prac lite
rackich, utalentou-anego filologa profesora  P a w ł a  Szp i lew -  
skiego, pod ty tu łe m :  O poselstw ie L w a  Sapiehy w 1 6 0 0  r. 
do M oskwy. Młody ten uczony obecnie j e s t  w W a rsz a w ie ,
1 zajmnje się z polecenia JVV. m inistra  oświecenia narodo
wego oglądaniem i rozpoznaniem w Archiwum Głownem tu -  
tejszem, s ta rodaw nych  aktów Trybunalskich sądu Koronnego 
Lubelskiego. Oprócz tego o ile nam wiadomo, pisze dla sce 
ny w arsza w sk ie j ,  oryginalny’ dramat p o d ty tu łe m :  Skasow a
ne C zw artki.

— Piszą z P a ry ż u :  „Od kilkunastu już la t  W ik to r  Hugo 
p rzes ta ł  zupełnie w ydaw ać  poczyi i romansów. Sądzono, że 
s ł a w n y  poeta z r z e k ł  sie już  muzy, poświęcając się w y łą c z 
nie życiu politycznemu. Dzisiaj pokazuje się inaczej. W i 
ktor Hugo w zamian za  dożywotnią  znaczną pensyą zobo
w ią z a ł  się swoim nak ładcom , p rzez pewien przeciąg czasu 
nic nie w ydaw ać .  Z a  kilka miesięcy termin ten upłynie i 
czarow ne tony jego lutni zabrzmia na nowo. T rz y  tomy poc
zyi i 12 tomów rom ansów czeka ją  wyzwolenia  — a w (ój 
chwili  poeta pracuje nad ukończeniem w i e l k i e g o  romansu pod 
ty tu łem :  „Nędza.“ W  poufałych  k ó łkach  czytano w ostatnich 
czasach k ilka jego  nowych u tworów.

— Duchowieństwo francusk ie  zamierza w y s ła ć  na w y s ta 
wę londyńską kilku z najznakomitszych swoich reprezentan
tów. I tak  zapew nia ją ,  że ksiądz Ravignan przez miesiące 
maj i czerw iec  miewać będzie kazania w londyńskiej j ezu i 
ckiej kaplicy. Ksiądz L acorda ire  także  m ia ł  się tam udać,

go pewne względy od tego wstrzymują.  Z a s tą p ią  g0 
księża Deguerry  i Deplace; kazan ia  odbywać się będą ty lko

w dnie niedzielne.
— W  Berlinie robi wrażenie  pisemko w ty ch  dniach w y -  

dane Ca D u n c k e r a J  pod t y t u ł e m :  „ F ran k rc ic h  immer das alte 
unter der  Neuen R e p u b l ik ; "  są  to wspomnienia  P a , .y ia  * r . 
1850. A u to r  zdaje się być człowiekiem ś w ia to w y m  i ż y ł  
w najznakomitszych kó łkach  f rancusk iego  to w a rz y s tw a

_  Z  urzędowych wykazów  prze policj ą  sz w a jc a r s k ą  spo
rządzonych okazuje się, że w liczbie wychodźców obecnie 
w S z w a jca ry i  p rz e b y w a ją c y c h ,  j e s t  195 Badcńczyków, 23 
W ir tem berczyków , 47 Bawarów, 73 P r u s a ków, 3 2 'A u s t ry a -  
ków. 24  Sasów , 16 Hessów, 2  M eklemburczyków, 17 W ł o 
chów, 31 Francuzów  i 22 P o lak ów .

V-istoonie prayjęto prawo w y b o r c z e  dla H ohen- 
i przystąpiono do budżetu. Doehody 

r z a d o w y c b  kopalń, bul i salin 6 ,120,951  tal., 
J * i , t k i  5 ,0 2 0 ,9 5 1  tal. l a b r y k a  rządow ą  por- 
relaiiv w  Berlinie d o ch od y  107 ,687  tal. w y d a t 
ki 1Ó0 6 8 7  tal., od czego o d c ią g n ię to  1 0 0 0  tal.
pocz ta ,R h 'ó r  praw , administracya gazet i telegra-
fv- iW liody 6 , 9 9 8 ,1 6 3  tal., rozchod 6 ,3 6 8 ,7 6 .1  
, i Dochody podatków n iesta łych 3 0 , 0 6 6 , 3 0 0  
1 a  tanin n a d z w v m i n p

P r z y j e c h a l i  do Krokowa od dnia 13 do dnia 16 marca:  
Szybalski  Michał z N iewia n ,wa. Barascli  Juliusz.  W erner  
Wilhelmina. Chapman J ó ?.ef  ze L w ow a.  Ja skow ska  Karo
lina z Berlina. Dem ercanti  Euzebiusz z Wiednia. Sehally  
Edward z R zeszow a .  Benoe August.  Kępiński Aleksander 
Z Gruszowa. Lubom irska  Felicya  ks iężna ,  L u b o m i r s k i  J c -  
rzy  s iąze, Blum Z ygm unt  z Charzewic . S t oj o w s> ̂  t Emil 
z Mogilan. Dolański Fel iks  z Grembowa. Kriegshaber J ó -  
zet z Niedary.

W yjechali: Gniazdowski Feliks do Pułtuska.  S tum m er 
Dembicka Helena h rab ina ,  Funk Karol. Hedly Tomasz, 

W ilm anu  Wilhelm do Wiednia. Źaknowski F r y d e ry k  porućz. 
•to M oraw y .  Ott J a n  do W iese lb u rg - Hubsch F ra n c iszek  do 
T a rn o w a .  Noe de S aw et  Anna. Gukler k a p i ta n ,  Fabr ic i  po
rucznik ,  Borkowski R o m a n  do Lwowa. Malinowski kapitan, 
L aves  Tomasz,  J a b ł o ń s k i  W a c ła w  i Ludwik do W a rsz a w y .  
H arzanek porucznik do W essprim . M a,er  F r y d e ry k  do My
słowic. H im m elsb erg er F erdynand  do Tem eszw aru .
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RZECZ GOSPODARSKA.
Kultywatory Horskiego.

Narzędzia do uprawy roślin okopowych a 
mianowicie do kartofli i buraków dotychczas 
używane, nieodpowiadały całkowicie życze
niom gospodarzy, ponieważ niebyły uzda
tnione do utrzymania ziemi w ciągłej czy
stości, tern mniej do nadania jej takiego spul
chnienia, jakiego te rośliny wymagają, do po
myślnego wzrostu i wykształcenia owocu 
Prócz tego wszystkie w tym celu dotąd uży
wane narzędzia m iały i tę w adę, że nie by
ły  wstanie zastąpić zupełnie uprawy ręcznej, 
co przy teraźniejszej zmianie stosunków ro
boczych i przy szerzeniu się uprawy roślin 
okopowych, tak w celu fabrykacyi technicz
nych jako i w celu karmy dla b y d ła , w każ
dym narzędziu rolniczem stanowi przymiot 
jego najwięcej pożądany.

Pan Franciszek Horski dyrektor dóbr ks. 
Adolfa Szwarcenberga w Czechach, po d łu 
goletnich doświadczeniach i badaniach w u- 
prawie roślin okopowych, przyszedł w koń
cu na pomysł, którym rolnictwu n a d zw y cza j
ną uczynił p rzysługę , albow iem  narzędzia 
wynalazku jego do uprawy kartofli i bura
ków potrafią zupełnie zastąpić najdokładniej
szą uprawę ręczną.

Narzędzie do uprawy rzędowej kartofli 
przez pana Horskiego utworzone, nosi na
zwę kultywatora Horskiego, i różni się tern 
od wszystkich dotychczas w tym celu istnie
jących narzędzi, że rząd jeden roślin oko
powych, pojedynczym przejechaniem od razu 
jak najdokładniej uprawia, gdy inne narzę
dzia dotychczas używ ane, dwa rzędy roślin 
w połowie obrabiały. Kultywator ten sk ła 
da się z rama, którego część przednia jest 
krótszą od części tylnej ( jak  przy zwykłych 
naszych extyrpatorach) grądziel wiąże środ
kiem od spodku obiedwie części rama i spo
czywa na z w y k ły c h  koleach . R ęk o iśc i z a 
puszczone w ramo służą  do kierow ania c a -
łem  narzędziem. W  ramie przedniem osa
dzone są  na dosyć długich sztabach dwa 
małe rylniki czyli rad e łk a , które biorąc rząd 
roślin pomiędzy siebie, spulchniają ziemię ko
ło  je j korzonków. R adełka te mogą być po
dług potrzeby zbliżone lub oddalone od sie
bie; przy uprawie, radełka powinny byc g łę 
boko w ziemię zapuszczane by tern samem 
popod korzeniem pulchniły ziemię. P rzy  koń

czą się zawsze rząd jeden w celu zostawie
nia dla kolec równego pokładu. Uprawa ta
ka powinna się uskuteczniać jak najgłębiej, 
by odrazu wielką m assą ziemi rząd obsy
pać, a tym sposobem przygotować roślinom 
miejsce obszerne do dowolnego szerzenia 
swych korzeni. T aką pojedynczą robotę u- 
waża pan Horski za skończoną, twierdząc 
że w rzadkich tylko wypadkach rzędy tym 
sposobem uprawione, zachwaszczają s ię , co 
łatwo dopuście można, ponieważ przygoto
wanie roli pod taką uprawę jak  niżej zoba
czymy jest tak dokładne, że zachwaszczenia 
może niedopuścic. W  razie jednak gdyby 
po takiej uprawie ziemia chwastami lub tra
wą zarastać poczęła, używa pan Horski 
narzędzia swego wynalazku składającego się 

rylnika i zarazem płużka do obsypywania 
Narzędzie to składa się z grądziela z rę
kojeściami , w środku grądziela osadzone jest 
radło wielkie, a w tyle po za nim o parę 
cali wyżej od poziomu radełko mniejsze 

zwykłemi odkładnicami; pierwsze radło 
nazywa pan Horski rylnikiem, który spul
chnia obiedwie połowy rzędów po pod ko
rzeniem roślin, a płużek z odkładnicami za
raz osadza ziemię spulchnioną na rzędach. 
Gdy zaś rzędy trawą n iezarastają, lecz się 
przekonano że ziemia koło korzeni przez u- 
leżenie się długie lub przez deszcze naw al- 
ne ztw ardniała, natenczas się tylko spul
chnia ziemię, wyjmując z grądziela płużek 
a przyrządzając na miejsce tegoż rylnik czyli 
to wielkie rad ło , które dostatecznie spulchni 
ziemię pod korzeniem rośliny.

Pań Horski opisując swój sposób przy
gotowania roli i całej uprawy pod kartofle, 
niewspomina nigdzie o świeżym pognoju,

wnioskować każe, że

cach tylnej części rama, są osadzone dwa 
noże szerokie czyli raczej półradełka nieco 
w iększe, przy których są dwie odkładnice 
tym sposobem urządzone, że się końce tych
że zbliżają wewnątrz rzędu w uprawie bę
dącego , i które podług potrzeby szerzej lub 
węziej mogą byc ustawione. Tylne te pół
radełka pulchnią ziemię z obydwóch stron 
do połowy przestrzeni rzędu, ziemię zaś 
spulchnioną i podniesioną chwytają dwie od
kładnice i osadzają ją  koło rzędu rośl m.

opis całej tej uprawy 
jan Horski ten sposób uprawy zastosował 
do kartofli w drugim pognoju sadzić się m a- 
ących. Pan  Horski radzi, by rolę dwa razy 
irzed zimą na ca łą  głębokość warstwy ro- 
dzajnej w yorać, a jeżeli pogłębienie niejest 
in o żeb n e , w  takim razie  spulchnienie w ar
stw y  spodniej przy  drugiej orce z a  pom ocy
podskibowca do 10— 1 2 ’, uważa za konie
czne do otrzymania pomyślnego plonu kar
tofli; na wiosnę gdy rola podeschnie włóczy 
s ię , po raz trzeci do całej głębokości w y- 
oruje i powtórnie włóczy. Tak przygotowa
ną rolę przejeżdża pan Horski znacznikiem 
z ebszernemi radełkami o 1 łokieć od sie
bie oddalonemi, zostawiającemi za sobą rowki 
2 — 3” głębokie, tv które się k ładą  kartofle 
na 8 — 10” odległości jeden od drugiego; 
poczem wyjąwszy dwa przednie radełka z kul
tyw atora, a biorąc rząd kartofli pomiędzy 
tylne pó łrade łka, za pomocą odkładnic przy
krywa się kartofle na 2 — 3 ziemią, tak by 
kartofle znowu w płytkim rowku leżały; co 
pan Horski nadzwyczajnie zaleca, gdyż tym 
sposobem i najmniejszy deszczyk na korzyść 
wzrostu roślinek m łodych, zużytym zostanie 

W  kilka tygodni po sadzeniu, gdy się 
'•ośliny z ziemi wydobywać zaczynają, w łó -

mej przyczyny uważa pan Horski i sadze
nie całych kartofli za niewłaściwe, ponie
waż z jednego kartofla kilka roślinek w y
rasta , które się z braku pożywienia dosko
nale wykształcić nie m ogą, z tego powodu 
radzi, by tylko największe kartofle krajać 
na kawałki z pojedynczemi oczkami, zosta
wiając przy nich ile możności jak najwięcej 
mięsa. Pan Horski uprawiając kartofle na
rzędziami swego wynalazku mniej jeszcze 
wydoskonalonemi, w dobrach pod jego za
rządem będących, zbierał w przecięciu po 
1 3 0 - 1 5 0  korcy kartofli z jednego morga 
wiedeńskiego, i ma nadzieję że przy użyciu 
swego nowego kultywatora, znacznie jeszcze 
powiększy zbiory kartofli.

Prócz kultywatora do kartofli wymyślił p 
Horski tożsamo kultywator do buraków, któ
rego używa tak do płytszego jako i g łęb 
szego gracowania, do spulchnienia ziemi po
między rzędami buraków, do spulchnienia 
ycia ziemi pod korzeniami buraków, do w y- 

orania i odorania ziemi pomiędzy rzędami, 
do obsypywania buraków— słowem kulty

wator nowy pana Horskiego wykonywa 7 
robót za pomocą różnego kształtu radełek 
które się podług potrzeby dodają lub ujmu
ją , zsuwają lub rozsuwają — a śruba z ra
dełkami połączona, do pożądanej głębo
kości radełka zapuszcza — narzędzie to o 
szczędzą trzecią część lub połowę roboty rę
cznej. Obeznawszy się z rysunkiem tego 
narzędzia dokładnie, zda się być bardzo po- 
jedynczem, opisanie jednakże onegoż bez ry
sunku jest trudne, ponieważ w ramach znaj
duje się mnóstwo otworów numerowanyc

tworząc tym sposobem rząd całkiem upra- czy się całe pole w poprzek rzędów, i tym
wiony. W  ziemi lekkiej s iła  jednego ko
nia lub wołu jest dostateczną do wykonania 
roboty tern narzędziem. Bydle zaprzęga się 
do krótkiego ramienia z lewej strony g rą 
dziela w tym celu przyrządzonego; w roli 
zwięzłej i ciężkiej wymaga to narzędzie siły  
pary b y d ła , które się zakłada do wagi 63. 
7-72” * d ług ie j, tak by każde bydle szło 
środkiem rzędu przyległego. W  celu zabez
pieczenia sobie równego pochodu bydła pod
czas uprawki, łączy  się bydło za pomocą 
drążka u py^ów . Podczas uprawy robo- 
tnjjś niepow'ln;en SpUSZCzać z 0ka końca g rą 
dziela, hbmy ciąg]e w równej linii idąc z rzę
dem rosbn, pociągnie za sobą oraz równy 
pochód radełek tak przednich jako i tylnych,
z o s t a w i a j ą c  rzą rośun w środku; przy tak
ostrożnej i dokładnej robocie, rząd cały  bę
dzie jednostajnie spu c miony i obsypany, bez 
najmniejszego nadwerężenia roślin. O dkła
dnice tak się ustaw ia, y skiby z obydwóch 
stron wysadzone nie scio  z iły  s ;  ̂ przy s a _ 
mej roślinie lecz opodal, oi mując ostre brzegi, 
a tym sposobem utworzy się rowek, który do 
zatrzymania wilgoci dla >0S ‘ny posłuży, 
Uprawiając tym sposobem kaito e ,  opusz-

sposobem nie będą kartoflane rośliny z z ‘e~ 
mi ogołocone, jak to przy dawnym sposobie 
uprawy byw ało , ponieważ brzegi wysadzo
ne kultywatorem niedopuszczą żadnego usz
kodzenia, i owszem świeżej ziemi roślinie 
dodadzą. Po zawleczeniu kartofli, jeżeli rola 
z powodu deszczów nawalnych, lub przez 
uleżenie ztw ardniała, natenczas przejeżdża 
się rola w poprzek rzędów extyrpatorem tak 
głęboko, by radełka pulchniąc ziemię, pod 
korzonkami tychże nieuszkodziły, a chociaż 
by się kartofle nasienne gdzieniegdzie usu
nęły, bynajmniej się na to zważać mepo- 
winno, ponieważ podobne spulchnienie i wy
niszczenie chwastów najobfitszym urodzajem 
kartofli sowicie się wynagrodzi. Gdy Sl§ ro
śliny na 1— 2 ” nad powierzchnią ziemi po
kazały, przystępuje się do oborywania kul
tywatorem Horskiego, jak już wyżej opisa
łem. Pan Horski uważnym czyni, by w le
pszej ziemi rzędy robić szersze, i kartofle 
w rzędach szerzej sadzić, z powodu Ke za 
blisko sadzone, jedna roślina drugiej soki 
pożywne zabiera, a tern samem plon kar
tofli zmniejsza; w gorszej ziemi g§st® sa~ 
dzenie nie jest tak szkodliwem. Z  tej sa -

w które się radełka na przemian w 
wyjmują, stosownie do czynności którą się 

wykonać zamierza. Odsyłam zatem gospo
darzy co do narzędzi i maszyn, jako i sa
mej uprawy buraków do dziełka przez pana 
Horskiego wydanego pod tytułem : Neues 
Culturverfahren der Hackfruchte, insbeson- 
dere der Kartofeln und der Zukerriiben von 
F ra n z  H orsk i in P r a g —- a  które s ię  w  bi
bliotece n a szeg o  T o w a rzy stw a  rolniczego
w Krakow ie znajduje.— Gdyby któren z go
spodarzy bliższych w tym względzie zasią- 
gnać zechciał wiadomości — niech się raczy 
udać do prezydium towarzystwa rolniczego 
w Krakowie, które wszelkie ku temu potrze
bne wyjaśnienia najchętniej udzielić nieomie- 
szka. Obstalunki tych narzędzi robią się pod 
adressą: An dasHerschaftCldumetzer Schicht- 
amt zu Josephstahl pr. Schwarzbach. Bud
weiser Kreis in Bóhnien.

Rozebrawszy wszystkie czynności, które te 
narzędzia wykonują, zważywszy przytem spo
sób pojedynczy, którym się przyrządza narzę
dzie do czynności zupełnie odmiennych wzią
wszy w końcu na uwagę, ze pojedyńczość na-

K n r s  w r o c ł a w s k i  z  i łn ia  15go m arca .  Banknoty  aus tryac .
Polski kuran t  93V3. — Listy zas tsw no  Król. Pols, 

nowe 9 t ' / 4.— dawne 9 4 V<•— Akoye kolei Żelazn, K ra k o . -  
gó rno -sz ląs .  7 4 3/,.

U R Z Ę D O W I
[703] [ 2 - 3 )  

k i e iy

CES.-KROLEVVSKF N 0T A R Y U 3Z  PUBL.
M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

Z a w ia d a m ia ,  iż w wielkim dziedzińcu klasztoru 
Dominikanów obok dawnych j a tek  rzeźniczych, na zadanie 
s t rony  interesowanej w dniu 20 b. ni. i r. o godzinie 3ej  po 
południu rozpocznie sprzedaż przez publiczna l icy tacya  s to -  
la rszezyzny , pościeli, sukien i ubiorów damskich, obrazów', 
fa jansu, s z k ł a ,  źclaziwa i innych ruchomości, a  to za  goto
wy s reb rn ą  monete.

Kraków dnia 12 marca  1851 roku.
F ra n c is z e k  J a k u b o w sk i  c. k. Not. Publ.

I n s e r a t y .
Uprasza  sie pana Ma. m ieszkającego w ho
telu — — na 3cim piętrze, i pana Sz. aby 
z ap rzes taw szy  obcowania z młodym c z ło -  

charak te rcm , temuż dobrej jego  s ł a w y  nie u jm o-  
ali, o raz  dalszej jego dobrej renomie uszczerbku nie nieś li— 

U p r a s z a j ą  P rz y ja c ie le  lu d zk o śc i .
[715]  Kraków dnia 17 m arca  1851 roku.

wiekiem

z ła k a

H 0  m r  j e s t  pó ł  mili od G orl ic ,
s k ła d a ją c a  sie z 400 m or
gów gruntu  ornego w ra z  

ami, propinaoya'i gorzelnią, m łynem, cegielnią,  wolnością 
użytkowania z wapna szarego ,  od Śgo .Jana b. r. lub wcześniej 
do wypuszczenia w sześcioletnią dz ie rżaw ę.— B liżs /ą  wiado
mość powziąść można u w łaścic ie la  w Gorlicach. [ 7 1 6 — 1-4]

:kio Korcy Owsa siewnego są  do sprzedania .— Bliż
szą  wiadomość udzieli handel pod firma: F r a n -

[714  — 1-6]ciszck Malm.

i £3r“ DAGEROTYPY
Iwykonywam do dnia i maja codziennie 
i bez wyjątku z  akuratnością i czystością^ 
; od godz. 9 zrana do 4  po południu.

Pracow nia  moja znajduje sie na  Stradomiu pod L. 2 5 ,  
j na dziedzińcu p prawej stronie. Próby moich d a g e - J  
I ro typów widzieć można w mojej pracowni i w k s i ę - ) 
| garni  pana F. Baumgardtena.

Polecam sie Szanownej Publiczności,
W eniger

I [6 7 3 —4] D agcrotypie ta  z Pragi.

N a placu przed k o ic io łe m  0 0 .  Kapucynów znajduje sie do 
pozbycia d i z e w o  b e l k o w e  na  wozach r lasu  do K rakow a
sprowadzane podług cen nas tępu jących :

Z a  jeden sążeń potoczny belki długiej o c io s an e j : 
od 6 do 7 sążni na 8 i 9 cali 40 kr .  m. k.
— „ — „ „ na 9 i 10 cali 45 — „ „
— n — „ „ n a  10 i 11 cali 50 — „ „

„ n n n a 1 0 i 1 2  cali 55 — o n
— n — » n na 10 ■ 13 cali  60 — „ „

Belki jednak  kró tsze  od 6 sążni w powyższej grubości 
sprzeda ją  się o dwa k ra jc a ry  łaniej na sążniu.— Ź y c z ą r y  so 
bie takowe nabyć, r aczy  się udać do pana W arm sk ieg o  w k a 
miennicy pana Sło tw ińsk iego  pod L. 183 przy ulicy Posel
skiej między 1 a  3 godziną po południu każdego dnia.

[ 7 0 5 - 1 - 3 ]

sędzia taniość onegoż za sobą pociąga, trzeba 
panu Horskiemu przyznać niepospolitą oglę
dność i znajomość rzeczy, nam zaś tyle tylko 
do życzenia pozostaje, by jenialne te narzędzia 
do naszego kraju jak  najspieszniej sprowa
dzone, wypróbowane, a w razie uznanej pra- 
Uyczności, jak najprędzej upowszechnione zo
stały . D yzm ą Chromy.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K urna  te leg ra fie* ™  * d n ia  l ? ;/n m a rca _ t f e ta -  

iki 5 -p roc .  96 V — Metalik' 4 . -  procent. 84 Metaliki
proc. 7 6 3/«* — 4 - proc. ? • — 2 % -p ro c .  57 —

3-1 roc. 5 7 . -  Metaliki z }839 r ' *a 25 0 .  2 9 8 3/„.
Augsburg  1 3 1 . — Londyn -  P a ryż  1 5 4 -
Akcye Bankowe 1258 '/2. 1 ■ P° łn .Ferd in .  1310.
44atrw K r a k o w s k i  B <*■ 1 . ,n!MnolJ,: 8 4 ' ~ ' Pol_

sk ie  papiery — . — P ru s *  ' /.i• — Im p e ry a ł ,
ros.  3 4 g r .  15. Hubie s reb rn e  — Or-kWy r łp .  20. 6 .
L is ty  aas taw no  Król. f * , , /  " żadahi i a ° ^ 3' — l j ' s ty  *a " 
s ta w n e  Galicyjsk ie  dają  /*’ • aJą  93—  Cwane, s t a 
re 107 V3 nowe 108. m arca  n  >.

K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  I f S  _ 7  “kat  holenderski  z ł r
5 5 3 .— Dukat aastryftCM "  '  ' y w i m p e r y a ł y  rns.  10
16 kr .  — Polski k u ran t  1 M  ros.  sr .  1 59 —
G a licy jsk ie  L in ty  *a s t* wl>^ ^ n m „— •

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  & B , •  ~  Metaliki 9 6 ' / , . -  
Nowa pożyczka 8 4 Vs-7 i /  Ac-in n, ""idon-i.  1260. —
Akcvn KoJci źclaz. 131 /a* °d * ło ia  35 od a r r -
b r a  30%

Fabryka i pralnia
kapeluszy słomkowych

pod f irmą:

JANOWSKIEJ,
przeniesiona po pożarze na róg ulicy Floryańsk ió j  i R ynku 

Nr. 557 pod M u r z y n y  na 1 piętro, 
o t r z y m a ła  św ieży  zapas tow arów  i modeli,  i p rzy  nadcho
dzącej wiośnie poleca sie z wyborem nowych kapeluszy  
s ło m k o w y c h ,  ryżow ych  i bord iurow ych , tudzież z praniem i 
przerabianiem sta rych .  ( 7 0 7 — 2 - 3 )

FORTEPIANO
piętrze.

wiedeńskie j e s t  do 
sprzedania lub do w y 

najęcia.  — Bliższą wiadomość powziąść można 
w domu pod L. 577 przy  ulicy Szpitalnej na 1

[ 7 0 8 - 2 - 2 ]

K i l k a  m a j ą t k ó w większych 
I n in i e j s z y c h  
j e s t  w obwo

dzie Ja s ie lsk im  do w ydzierżaw ien ia .— Bliższą wiadomość po
wziąść można w urzędzie ekonomicznym pańs tw a Gorajowie 
pod samem miastem Ja s łe m  położonych. [ 7 0 6 —2 - 3 ]

Bióro komisowe i informacyjne w Tarnowie.
 ------   leżąca  o */4 mili od Brzostku przy  gośc ińcu

^  publicznćm do J a s ł a  m ająca  gruntu  ornego
morgów 120 pszenicznego, wypraw ionego  już ,  

pas twisk  12. lasu  bukowego morgów 130 z in w en ta rzam i;  —
je s t  do sprzedania  za  cenę m ierną ,  bez żadnych d łu g ó w .—
Życzący  sobie ta k o w ą  nabyć, zg łos ić  się może do bióra in
formacyjnego, gdzie bliższą wiadomość otrzyma.
[6 6 7 —3] F eclitdegen  a jent publiczny.

_SPOSTRZEŻENIA m e t e o r o l o g ic z n e .
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w mierze p a -  
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0 °  Reaum ura .
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w edług
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p r ę ż n o ś ć
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w Powietrzu

czyli e.
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n a p o w i e t r z n e

z m ia n a

Ciągu
od

TEM PER
w

dnia
do

17 2 27” 4”’. 33 7jTV ó 2”’ 20 zachód, s ł a b y pochmurno deszcz drobny krótki

10 „ 4 02 J -  3 0 2  20 płzach .  „ V +  7" 6 +  2 °  1

18 6 „  3 11 j _  0  o 1 84 zpłzach.  „ pogoda z chm.

w  D R U K A R N I  c z a s u .


